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PIERWSZY MAJ W STOLICY
WARSZAWA ROBOT­
NICZA PRZEMÓWIŁA
W dndu wczorajszym proletariat 

i Warszawy święcił dzień międzynaro­
dowej solidarności, dzień walki o le­
psze Jutro, dzień walki o urzeczywi­
stnienie Socjalizmu w Polsce.

Robotnicy Warszawy na wezwanie 
Polskiej Partji Socjalistycznej stanę­
li tłumnie pod jej sztandarami, aby 
manifestować swą niezłomną wolę 
wierności hasłom wyzwolenia z jarz­
ma ucisku i wyzysku kapitalistycz­
nego. Morze głów wypełniło ulice i 
place, wyznaczone na zgromadzenia 
ludowe. Szukano słów prawdy, szu­
kano podniety do walki o lepszą do­
lę, wśród zatrutej atmosfery polskiej 
rzeczywistości.

Lud roboczy Warszawy słuchał z 
zapartym oddechem naszych mów­
ców, otoczony czerwonemi sztanda­
rami, widomemi znakami potęgi So­
cjalizmu.

I nie zawiódł się. Gromadzące się 
z dnia na dzień ciężkie ołowiane 
chmury przysłaniają horyzont Polski. 
Kryzys gospodarczy, oglądany przez 
dzisiejszych „milczących" gospodarzy 
Polski z ciszy gabinetów urzędowa­
nia, zapełnia troską serca, ludzi pra­
cy, którzy przecież jedynie ponosili 
i ponoszą ciężkie ofiary na rzecz Pań 
stwa.

Robotnik warszawski pamięta la­
ta rewolucji przeciw caratowi, kiedy 
P. P. S. rozwinęła sztandary czerwo­
ne walki zbrojnej o Niepodległość 
Polski; pamięta, kiedy w roku 1914 
najlepsi bojownicy Idei Socjalistycz­
nej, ludzie PPS., szli zbrojną ławą na 
najeźdźcę, realizując hasło Socjaliz­
mu — Niepodległą Polskę Ludową; 
pamięta Rząd Lubelski z tow. Da­
szyńskim na czele, który to Rząd 
kładł podwaliny pod rozwój klasy 
pracującej Polski; pamięta rok 1920, 
kiedy wespół z chłopem piersią swą 
osłonił wolność Polski przed najaz­
dem bolszewików; pamięta wreszcie 
dni majowe 1926, kiedy swym wysił­
kiem i zdecydowaną akcją uwieńczył 
laurami zwycięstwa dzisiejszych wiel 
korządców Polski. Robotnik war­
szawski pamięta, iż w tych wielkich 
Czynach przewodniczką była P. P.
5., obdarzona zaufaniem mas pracu­
jących.

Więc i dzisiaj, kiedy robotnik i 
chłop wegetuje w nędzy i głodzie, 
wszyscy zwracają oczy na swą prze­
wodniczkę, na P. P. S., wierząc nie­
złomnie, iż nie zawiodą się na niej.

Powaga i skupienie, które panowa­
ło na naszych zgromadzeniach, po­
twierdza tę wiarę i nadzieję, jaką 
pokładają w nas rzesze robotnicze 
Warszawy. Manifestacje wczorajsze 
miały nieco odmienny charakter, ani­
żeli w latach ubiegłych. Zgromadze­
nia odbywały się w centrach robot­
niczych, nie urządziliśmy centralne- 
w* przez ulice Warszawy.
Nadaliśmy uroczystościom charakter 
gotowości bojowej. Nie chcieliśmy 
oddać mas robotniczych Warszawy 
na łup prowokacji komunistycznej i 
B. B. S-owej.

Świadomy robotnik warszawski 
zrozumiał nasze intencje, nie poszedł 
na lep różnych rzekomych „socjalis­
tów", sługusów reakcji.

Dzień wczorajszy był też groźnem 
ostrzeżeniem dla skompromitowanej 
>,sanaqi moralnej", że w Polsce nie 
można rządzić przeciw klasie robot­
niczej.

P* P. S. może z pełną satysfakcją 
spoglądać na dzień wczorajszy. Jeśli 
po kilku miesiącach od zdradzieckie­
go ciosu, zadanego Partji przez B. B.
5., tysiące robotników i pracowni­
ków stanęły pod sztandarami nasze- 
mi, którym dochowały wierności, i 
pozostaną wierne na zawsze — to 
jest to najlepsza rękojmia, żc jutro 
należy do nasi

Dalej więc do szeregu, pod czerwo­
ne sztandary Polskiej Partji Socjali­
stycznej!

Niech żyje P. P. S.1
Edward Zawadzki.

* *
*

Dorocznym zwyczajem wczoraj w 
dniu Święta Pracy stnęły wszystkie 
większe fabryki i znaczna część 
mniejszych warsztatów. Wystarczyło 
rano w dzielnicach fabrycznych rzu­
cić okiem na kominy niedymiące, a- 
by się przekonać, że klasa robotnicza 
Warszawy obchodzi doroczne swe 
święto solidarności z całym proletar­
iatem międzynarodowym.

Przejście kilku kroków po dzielni­
cy robotniczej utwierdziło w tern 
przekonaniu. Niema zwykłego nerwo­
wego pośpiechu z blaszanką w ręku, 
aby przed gwizdkiem zdążyć do pra­
cy. Niema widoku brudnej, rdzą, sa­
dzami i oliwą przesiąkniętej odzieży.

Góruje natomiast nastrój powagi, 
spokoju i skupienia. Przed bramami 
grupki dyskutujące na temat, czy od- 
razu pójść na miejsce zbiórki, czy 
zebrać się na dzielnicy. Robotnicy 
często już w towarzystwie żon, nie­
rzadko z dziećmi. Wszędzie dominu­
je kolor czerwony. On w szkarłatnym 
krawacie, żona w bluzce czerwonej 
lub z parasolką purpurową, dzieciak 
obowiązkowo w czerwonym berecie.

Naraz słychać w oddaleniu śpiew. 
Śpiew coraz bliższy. Już można roz­
różnić meloaję „Czerwonego Sztan­
daru",.. Z za węgła wyłania się po­
chód ze sztandarami... Chwilka za­
stanowienia: swoi czy nie swoi? 
Swoi! Idziemy... Do pochodu co chwi 
la ktoś przyłącza się. Gromada roś­
nie. Jakoś przyjemniej chodzi się w 
gromadzie. Jakoś dobrze czuć się 
dnia tego cząstką tej wielkiej i twór­
czej gromady, której na imię Klasa 
Robotnicza.

Idziemy... Mijamy ulicę, drugą. Z 
trzeciej pr/ecznky wyłania się gru­
pa robotnicza ze sztandarem. Sztan­
dary pochylają się. Znajomi witają 
się. Nieznajomych tu niema. To prze­
cież wszystko żołnierz z pod jednego 
znaku...

Idziemy... W takt naszej pieśni wna- 
da inna nuta. Inna, ale nie obca. M7 
— „Młoty w dłoń", a oni: „Dalej
więc". Znowu z uliczki wyłania się 
pochód Stajemy. Łączymy się: Idzie­
my. Śpiewamy.

PRZED BOISKIEM 
„SKRY“

Zgodnie z uchwałą ciał kierowniczych P a r­
tji, organizacje i dzielnice zachodniej i pó ł­
nocnej dzielnicy W arszawy miały odbyć 
zgrom adzenia pierwszomajowe na placu 
przy ul. Okopowej przed boiskiem „Skry".

O godz. 9 m. 30 przed pobliską siedzibą 
dzielnicy „Powązki" grom adzą się robotni­
ce i robotnicy. Lokal wewnątrz oraz budy­
nek zzewnątrz ozdobiony czerwienią i g ir­
landami. Przygrywa orkiestra. N adciąga od­
dział młodzieży „TUR" ze sztandaram i. 
Twarze rumiane, uśmiechnięte, rozradow a­
ne...

P rzed boiskiem luźne grom adki robotni­
ków odświętnie ubranych. Po chwili pierw ­
sza nadciąga dzielnica M arymont — Żoli­
borz z nowym, pięknym sztandarem  oraz 
robotnicy kolejowi z W arszaw a - G dańska 
ze sztandarem . Chwila oczekiwania i od 
strony W oli znowu nadciąga liczny już po­
chód. To idą dzielnice W ola, Ochota oraz 
Stowarz. b. W ięźniów Politycznych. Nad
pochodem tym powiewają trzy  sztandary, na 
czele zaś idzie orkiestra fabryki Lilpopa. *

Znowu mija kilka minut i nadciągają or­
ganizacje m łodzieży T. U. R. z dziewięcio­
ma sztandaram i: na czele sztandar K om itetu  
W ykonawczego, po którym  następują sztan­
dary  kół im. L. M isiolka, im . M arji Pasz­
kow skiej, im. K. Praussa, im. Feliksa Perlą, 
im. Stefana O krzei, im. Mireckiego, im. W a­
ryńskiego  i im. Worcella.

W reszcie na miejsce zbiórki przybywa ol­
brzymi pochód z o rk iestrą  Zw. Metalowców 
na czele. W  pochodzie biorą udział Centr. 
W ydział Kobiecy ze sztandarem . Zw. Robot.

Roi. ze sztandarem , Zw. Metalowców ze 
sztandarem , robotnicy fabryki Rohn, Zieliń­
ski ze sztandarem , robotnicy fabryki Lilpo­
pa ze sztandarem , robotnicy N orblina ze 
sztandarem , Zw. Tytoniowców ze sztandarem , 
wreszcie dzielnica Powązki ze  sztandarem.

Ogółem na placu przed „Skrą“ zgroma­
dziło się do 5.000 osób z  22 sztandarami.

Zaczyna się zgrom adzenie pierwszomajo­
we. Z dwuch trybun jednocześnie przem a­
w iają nasi mówcy- Na jednej zagaja zebra­
nie tow. Feller, na drugiej tow. W ilczyński. 
Z pierwszej trybuny przem awiają kolejno 
tow. tow. pos. Barlicki, Podniesiński, Bocz- 
kow ski i Garlicki. Z drugiej trybuny prze­
mawiają tow. tow. G ruszko, dr. Raabe, dr. 
Budzińska  - Tylicka i Ślósarski.

Wszyscy mówcy uzasadniali rezolucje i 
hasła Międzynarodówki oraz C. K. W. oraz 
zobrazowali sytuację polityczną k ra ju  i po­
łożenie klasy robotniczej. Przemówienia 
przerywane były częstemi i hucznemi oklas­
kami.

Pomimo, iż w programie nie był przew i­
dz iany  pochód, na liczne żądania uczestni­
ków uformował się pochód, który  przy 
dźwięku orkiestr i śpiewie pieśni robotni­
czych ruszył ulicami Okopową i Lesznem do 
siedziby Zw. Metalowców, gdzie po przem ó­
wieniu tow. ŚIósarskiego i po odśpiewaniu 
przez młodzież T. U. R. szeregu pieśni ro ­
botniczych, rozwiązał się.

NOWE BRÓDNO
Ludność Nowego Bródna, Pelcowizny, 

Annopola przeżyła wczoraj podniosłe chwi­
le. Na zew Polskiej Parlji Socjalistycznej 
przybyło na zgromadzenie Pierwszomajowe, 
odbyw ające się na placu przed lokalem Z.Z. 
K., około pięciu tysięcy robotników. Nad 
tłumem powiewało 5 czerwonych sz tanda­
rów: dzielnicy PPS. — Nowe Bródno, Koła 
PPS. — Annopol, Związku Chemicznego o- 
raz 2 sztandary  kolejarzy (oddz. W arszawa- 
Praga). Imponujące to zgromadzenie zagaił 
tow. W loczkowski, poczem przem awiali to ­
warzysze senator Stefan Kopciński, tow. 
Sternik, tow, Postek, tow. W em ikowski, 
poczem tow. K. Zawadzki odczytał re ­
zolucję majową, przyjętą gromkiemi długo 
niem ilknącemi oklaskami. Okrzykiem na 
cześć P. P. S. i chóralnym śpiewem „Czer­
wonego Sztandaru" zakończono to  podnio­
słe, otuchę budzące zgromadzenie.

Przem ówienia były przeplatane robotni- 
czemi pieśniam i rewolucyjnemi w świetnem 
w ykonaniu orkiestry  kolejarzy.

PRZY WIADUKCIE 
PONIATOWSKIEGO

W czorajsze zgrom adzenie pierwszomajowe 
przy wiadukcie Poniatowskiego, na wielkim 
placu, należącym do W arszawskiej Spół­
dzielni Mieszkaniowej zgromadziło około 2 
tysięcy robotników.

Między godziną 8 a  9 rano poczęli się gro­
madzić towarzysze na poszczególnych punk­
tach zbornych.

Dzielnica Powiśle, Związek Pracow ników  
Kas Chorych, Związek Zawodowy spożyw ­
ców (cukierników) i Związek Zawodowy 
Transportow ców  zebrały się przy dom u Z. 
Z. K. na ul. Czerwonego Krzyża.

Związek Zawodowy Pracow ników  E lek­
trow ni z m uzyką i sztandarem  zebrał się 
przy ul. E lektrycznej nr. 2.

Na kominie E lektrow ni tow arzysze nasi 
wywiesili czerwony sztandar. Od straży po­
żarnej zażądała E lektrow nia, by sztandar 
usunięto, ale strażacy odmówili tem u żąda­
niu.

Dzielnice PPS. Śródmieście, Pocztow a i 
Starów ka, Zw iązek Zawodowy pracow ników  
gastronomiczno - hotelowych, Związek Za­
wodowy Automobilistów, Z. N. M. S. i Zwią­
zek Zawodowy pracow ników  komunalnych i 
instytucji użyteczności publicznej (oddział 
II — miejscy) zebrały się przy ul. Wareckiej 
nr. 7.

Członkowie dzielnicy PPS. Mokotów ze­
brali się przy ul. Chocimskiej 23.

Z tych miejsc zbiórek między godziną 9 a 
1C rano wyruszyły pochody, kierując się na 
plac, przy  zbiegu ulicy Solec i A lei 3 Maja, 
przy wiadukcie Poniatowskiego.

Do pochodu z ul. W areckiej 7 przy uEcy 
Dobrej przyłączyli się pracow nicy E lektrow ­
ni z orkieslrą, a u wylotu ul. Czerwonego

Krzyża dzielnice i organizacje zebrane przed 
domem ZZK.

W pochodach, podążających na miejsce 
zgrom adzenia niesiono następujące sz tanda­
ry: sz tandar dzielnicy Śródmieście, sztandar 
dzielnicy Pocztowej, sztandar pracowników 
użyteczności, sz tandar Związku autom obili­
stów, sztandar Związku Niezależnej M łodzie­
ży Socjalistycznej, sztandar dzielnicy S ta ­
rówki, sz tandar dzielnicy Powiśle, sztandar 
związku spożywców (cńkrowników), sz tan ­
dar I ko ła  ZZK., sztandar pracow ników  E- 
lektrow ni, sztandar pracow ników  CentraV 
nych W arsztatów  Lotniczych, sztandar dziel 
nicy Mokotów, sztandar dzielnicy Praskiej 
r sztandar ZZK. W arszaw a - W schodnia.

W czasie pochodów i podczas zgrom adze­
nia ludowego, wzorowy porządek utrzym y­
w ała milicja PPS., spokojnie i taktow nie, 
jakże różna od pałkarskiej milicji bebesow - 
ców.

Zgromadzenie ludowe rozpoczęła orkies­
tra  pracow ników  Elektrow ni odegraniem 
„Czerwonego Sztandaru". Mówcy przem a­
wiali z dwu trybun. Na jednej przew odniczył 
tow. Adamowicz, na drugiej tow. Szklarczyk 
Z pierwszej trybuny przem awiali tow. tow.: 
pos. Arciszewski, W oszczyńska, Sieradzki, 
M amczar, Jabłoński Tadeusz i Jan  R utkie­

wicz (senjor). Z drugiej trybuny przemawiali 
tow. pos. Kurylowicz, tow. W ysocki, tow, 
N eubauer i tow. Kurowski.

Mówcy podkreślili, iż w roku bieżącym 
1 Maj zastał klasę robotniczą w alczącą o 
dem okrację o zachow anie zdobyczy socjal­
nych. K lasa robotnicza w alczy przeciw  sa­
nacyjnemu projektow i zmiany konstytucji 
w najwyższym stopniu szkodliwemu dla 
Faństw a i klasy robotniczej. Za czasów rzą­
dów sanacyjnych rośnie bezrobocie i nę­
dza pri e tarjatu .

W przem ówieniach podkreślono również 
konieczność rozw iązania obecnej Rady 
miejskiej, jako nieodpow iadającej po trze­
bom ludności i konieczności nowych wy­
borów do sam orządu warszawskiego.

M anifestowano też przeciw  zbrojeniom i 
za pokojem powszechnym.

Przyjęto jednomyślnie rezolucję 1 majo­
w ą CKW. PPS

Odśpiewaniem „Czerwonego Sztandaru” 
i „M iędzynarodówki", zakończono imponu­
jące zgromadzenie.

•  «
*

Podkreślić należy liczny udział w zgroma* 
dzeniach tram w ajarzy ze wszystkich stacji, 
remiz i w arsztatów .

U ro c z y s ta  A R a d e m ja
W span ia ły  przeb ieg  m iała w ielka  A- 

kadem ja pierw szom ajow a, k tó ra  ro z ­
poczęła  się o godz. 1.30 w  ogrom nej sali 
k ina „Pałace". Szkoda tylko, że sala 
m ogła pom ieścić zaledw ie d robną czą­
stkę  m anifestu jących tłum ów, b iorących  
udzia ł w  obchodzie m ajowym  pod  sztan  
daram i P . P . S. S alę w ypełn iono  do o- 
s ta tn iego  m iejsca. Zew sząd w idniały  
tw arze  uroczyste , skupione, radosne... 
z balkonów  i sceny pow iew ało  około  20 
czerw onych sz tandarów .

A kadem ję o tw orzy ł im ieniem  W a r­
szaw skiego O. K. R. P. P . S. tow . Ed­
ward Zawadzki, zap raszając  n a  p rzew o ­
dniczącego tow . posła  Tomasza Arci­
szew skiego, k tó rem u  zeb ran i urządzili 
burzliw ą, długo n iem ilknącą owację. 
Tow. A rciszewski, przyjm ując p rzew od­
nictw o, oddał p rzedew szystk iem  tow a- 

i  rzyszom  i tow arzyszkom  se rdeczne po ­
zdrow ienia od w e te ran a  ruchu  socjali­
stycznego, tow . Bolesław a Limanowskie 
go, k tó ry  n ie  m ógł p rzybyć n a  A k ad e­
mję z pow odu choroby. O dpow iedzią na 
tc  pozdrow ien ia by ły  en tuzjastyczne o- 
k lask i n a  cześć drogiego tow arzysza 
Limanowskiego, oraz  w yrazy  głębokiej 
czci i hołdu  dla Niego.

Po odegraniu  „M iędzynarodów ki" 
p rzez  orkiestrę pracow ników elektrow ­
ni, za b ra ł głos —  w śród  gorących ok la­
sków  i okrzyków  pow ita lnych  —  poseł 
m iasta  W arszaw y, tow . Norbert Bar­
licki.

PRZEMÓWIENIE TOW.
BARLICKIEGO

Zgodnie ze  św ietną, bojow o - rew o lu ­
cyjną trad y c ją  ludu p rac y  —  w  dn. 1 
m aja P. P . S. podnosi sw e sz tan d ary  
w ysoko yr  sto licy  Polski, dając tern w y­
raz w ięzi, jaka istnieje m iędzy prole- 
tarjatem Polski a proletarjatem całego  
świata, udowadniając, że —  razem z 
międzynarodową klasą robotniczą — i- 
dziemy, jako jedna z jej bojowych k o­
lumn —  ku ostatecznem u wyzwoleniu.

Zdajem y sobie sp raw ę z p rzeogrom ­
nych zadań, jak ie  p rzed  nam i stoją, a  z 
k tó rych  najw ażniejsze s treszcza  się w  
haśle: „Precz z wojną", „Niech żyje po- 
kójf"

W ojna —  ten  żyw ioł niszczycielski, 
k tó ry  ca łe  p ań s tw a  zam ienia w  cm en­
tarzyska, k tó ry  cofa k u ltu rę  i cyw iliza­
cję —  zagraża w ciąż jeszcze narodom. 
Przeciwko tem u podejmuje w alkę mię­
dzynarodowy proletariat: przeciwko
zbrojeniom nadmiernym; przeciwko ob­
racaniu połow y budżetu państwowego na 
wydatki, zw iązane z armją —  pracując 
nad istotnem  w cieleniem  w  życie haseł 
anti-wojennych.

Po wojnie zdaw ało  się, że nie zm ar­
tw ychw staną już trony  i sam ow ładztw o, 
ale wkrótce znów znaleźli się  w  Europie 
ludzie, którzy— oparci o organizacje woj

skow e —  przeciwstaw ili się tryumfalne­
mu pochodowi demokracji i pow stał sze­
reg nowych tyranów - dyktatorów.

M ów ca, p rzechodząc do stosunków  w  
Polsce, z m ocą podkreślił, iż człow iek—  
k tó ry  rządzi dziś P o lską  — w ziął w ła­
dzę z rą k  robo tn ików  n a  u licach W a r­
szaw y (ajenci jego w m aw iali w ów czas, 
że „p rzew ró t m ajow y" będzie krok iem  
naprzód  ku dem okracji i ugruntow aniu  
Polski ludow ej) —  ale zaraz potem  lud, 
który oddał mu w ładzę, został sromotnie 
oszukany. W  oparcia o organizacje woj­
skowe, grozi się temu ludowi strzaska­
niem demokracji i wprowadzeniem  sa- 
m owładztwa, które ma się nazywać 
„władzą prezydenta"; depce się Sejm i 
Konstytucję; staje się w poprzek całem u  
społeczeństw u, grożąc wprowadzeniem  
ustroju, który byłby niew olą dla ludu. 
Przeciw ko takiemu programowi staje 
P. P. S. (burzliw e oklaski), w  k tó re j jęk  
robotn iczy  p rze istoczy ł się w  hasło  b o ­
jow e —  i zna lazły  swój w yraz w szyst­
k ie p ragn ien ia  i dążan ia  k lasy  ro b o tn i­
czej; staje i podejmuje w alkę z tymi, 
którzy grożą odebraniem ludowi jego 
praw. Polska klasa robotnicza nie jest 
zbiorowiskiem  „cierpiętników", lecz tą 
kolumną bojową, która obali gwałt.

N ie uznaje ona niczyjej dyktatury i w ie 
dobrze, że dyktatura jest n ietylko nie­
szczęściem  dla ludzi, którymi się w  ten  
sposób rządzi, ale i upodleniem  dla dyk­
tatorów.

W  programie jej jest N iepodległość i 
W olność —  i dlatego obce jej są  komu­
nistyczne hasła.

Idziemy, pod sztandarami P. P. S., do 
naszego celu: przebudowy św iata na
nowych podstawach i do zupełnego w y­
zw olenia;— idziemy, jako jedna z kolumn 
m iędzynarodowego proletariatu—i z tą 
myślą obchodzimy nasze św ięto majowe 
(huczne oklaski).

N astępn ie  o rk ie s tra  odegra ła  „C zer­
w ony sz tan d a r"  i „P oloneza" Szopena.

W śród  gorących  ok lasków  zab ra ł głos 
pos. tow . Tomasz A rciszew ski, przew o d ­
niczący  E gzeku tyw y W arszaw skiej O r­
ganizacji P . P. S.

PRZEMÓWIENIE 
TOW. ARCISZEWSKIEGO

R adosne św ięto  1 M aja k lasa  ro b o tn i­
cza P olsk i obchodzi już niem al od la t 
40. J e s t  to  św ięto  ludzi, walczących o 
zw ycięstw o spraw iedliwości i dobra po­
wszechnego, św ięto  tych, którzy kro­
cząc naprzód pod swem i sztandarami, 
nie zważają na przeciwieństwa, prześla­
dowania, w alki z przeciwnikami...

Bojowa p a r tja  P . P. S. m ia ła  p rzed  so­
b ą  trudn ie jsze  zadania, niż jakako lw iek  
p a rtja  socjalistyczna na zachodzie E u ro ­
py. G dy p rzed  w ojną p a rtje  zachodn io ­
europejsk ie  mogły e tapam i zdobyw ać co-
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raz nowe ustępstw a od rządów burżua- 
zyjnych, — my musieliśmy walczyć z 
najazdem, zdobywać dopiero — w  n ie­
słychanie ciężkich w arunkach —  wol­
ność, k tó ra  daje możność organizowania 
się. Dlatego w P, P, S. mogli zostać tyl­
ko ci ludzie, którzy zdolni byli do walki 
nieubłaganej, walki na śmierć i życie, 
znaczącej drogę do zwycięstwa krwa- 
wemi śladami ofiar.

Przed wojną w stępow ali do P. P . S. 
rów nież i tacy ludzie, którzy nie byli so­
cjalistami, ale przychodzili tam  dlatego, 
że tylko P, P. S. w alczyła o niepodle­
głość.

M ówca przypom niał rok 1905, — gdy 
dzięki niesłychanie ofiarnemu w ysiłko­
wi mas robotniczych — zdobyliśmy na 
chwilę te  praw a, k tóre  na Zachodzie 
socjalizm osiągał przez w alkę długolet­
nią! praw o strajku, koalicji, tw orzenia 
związków zawodowych i t. p. A le po 
tym  krótkotrw ałym  okresie wolności 
nastąpił teror i represje.

N astępnie mówił on o bohater- 
stwach organizacji bojowej P. P. S., —  
której członkowie, idący na śmierć za 
Socjalizm i Niepodległość — nazywani 
byli „bandytami przez ludzi, znajdują­
cych się dziś w obozie sanacji i służą­
cych obecnemu Rządowi.

W  r. 1914, w  pierwszych szeregach do 
w alki o niepodległość stanęli bojowcy 
P. P. S.; a gdy nadszedł okres zw ątpie­
nia, gdy legjoniści poszli do Szczypioi- 
nej — znów utw orzone zostało pogoto­
wie bojowe P. P. S., siejące postrach 
wśród wrogów. Klasa robotnicza w ypę­
dzała Niemców i A ustrjaków  z Polski,— 
a później — w  Polsce niepodległej — 
znowu w  najcięższym momencie poszła 
do walki, pod sztandaram i P. P. S. *

Opowiedziawszy o dziejach walk PPS., 
mówca kończy stwierdzeniem, że dla 
tych, którzy osiągnęli władzę przy po­
mocy klasy robotniczej — klasa robot­
nicza przestała być „potrzebna** w 
chwili, gdy otrzym ali tę władzę.

A le P. P. S. nie jest organizacją, m a­
jącą tylko zadania na dzień dzisiejszy, 
za  k tó rą  decyduje ten, lub inny czło­
w iek — jest to w ielka organizacja ma­
sowa, posiadająca dziesiątki tysięcy 
bojowników, idących niezłomnie do 
walki o najistotniejsze potrzeby klasy 
robotniczej. D latego żadna jednostka 
nie mogłaby decydować, czy P. P. S. 
jest „potrzebna", gdyż — odgrywa ona 
tak  w ielką rolę w śród klasy robotni­
czej, że rozbić jej nie sposób, ani za­
trzymać jej zwycięskiego pochodu.

Dlatego też zwycięsko przetrwaliśmy 
najcięższy okres; okres zdrady, popeł­
nionej przez grupę ludzi, którzy byli w 
naszych szeregach. Tow. Arciszewski 
podkreślił, że ta  grupa służalcza, nazy­
wająca siebie „frakcją rewolucyjną" — 
nie ma nic wspólnego z prawdziwą frak­
cją rewolucyjną, nie ma nic wspólnego z 
walką o Socjalizm!

P. P. S. powiększać będzie wciąż swo­
je szeregi; przychodzić do niej będą 
wszyscy ci, którzy szczerze pragną lep- 
szego jutra dla klasy robotniczej — aż 
nadejdzie dzień zwycięstwa — i czer­
wone sztandary nasze zatkniemy na 
gmachach magistratów i urzędów pań­
stwowych w Polsce! (huczne oklaski).

PRZEMÓWIENIE RADNEGO 
TOW. ERLICHA

Imieniem „Bundu" zabrał głos tow. ra ­
dny Erlich, przynosząc zebranym  bratnie 
proletariackie pozdrowienie od szero­
kich mas robotników  żydowskich (hucz­
ne oklaski).

M ówca wspom niał o wielkiej rew olu­
cji francuskiej, w  której burżuazja, pe ł­
na jeszcze młodzieńczego zapału, w ypi­
sała na swoich sztandarach hasła: wol­
ność, równość, braterstwo. A le w krótce 
okazało się, jakiemi kłam stwam i są te 
hasła w  ustach burżuazji; dopiero w 
100 lat później Międzynarodowy Kon­
gres Socjalistyczny proklamował praw­
dziwą wolność, równość, braterstwo —  
i uchwalono świętować dzień 1 Maja, ja­
ko symbol walki o zrealizowanie tych 
haseł.

Na całym świecie, gdziekolwiek 
tylko pracuje i cierpi, gdziekolwiek ty l­
ko pot przelew a klasa robotnicza — ło­
pocą w dniu dzisiejszym czerwone sztan­
dary.

Jedność celów międzynarodowego 
proletarjatu jest najlepszą gwarancją je­
go zwycięstwa.

A le — jak mówca ze smutkiem za­
znaczył — pro letarja t nie jest jeszcze 
dziś tak  zjednoczony, jak być powinien. 
Między innemi — dzielą go jeszcze rów ­
nież — niestety  —  sztuczne różnice na­
rodowościowe i rasowe. Reakcja tuczy 
się waśniami w  obozie robotniczym i 
szczuje jedną część robotników przeciw­
ko drugiej, św ięto 1 Maja jest jedną ze 
sposobności zetknięcia się robotników 
różnych grup narodowościowych i raso­
wych — i przerzucenia mostu ponad 
przepaściami, wykopanemi przez wspól- 
■ych wrogów.

Klasę robotniczą w Polsoe łączą ale- 
tylko wspólne cele, ale i zawiedzione 
nadzieje. Robotnicy żydowscy, w  imie­
niu których przem aw ia mówca —  sta ­

nęli w  dniach „przew rotu majowego" so­
lidarnie z całą klasą robotniczą w  Pol­
sce. A dziś — w  sanacjf znajduje się za­
równo najgorsza reakcja polska jak 
i cała reakcja, cała kołtunerja żydow­
ska, płaszcząca się przed dyktaturą.

M ówca zakończył gorącem życzeniem, 
aby cała  klasa robotnicza w Polsce s ta ­
nęła jednolita i zw arta  — i obroniła Pol­
skę przed reakcją. (Huczne oklaski).

CZĘŚĆ KONCERTOWA
W  pięknej części koncertowej, poza 

wymienioną już o rk iestrą  pracowników 
elektrow ni, k tó ra  w ykonała z w erw ą 
szereg utworów, śpiew ał dobrze wyszko­
lony chór Zw. Pracow ników  Komunal­
nych i Instytucji Użyteczności Publicz­
nej, oraz odbył się szereg popisów solo­
wych.

A rtystka opery p. Zofja Fabry,

zaśpiew ała pięknie: „M aki" Niewia­
domskiego i „Pieśń wiosenną"; a r­
tysta  T eatru  Narodowego, p. M arjan 
W yrzykowski, z w ielką siłą i talentem  
wypowiedział w iersze: „M arsz" Słobod- 
nika, oraz „Ja  jestem lud"; tenor Opery 
warszawskiej, p. W iktor Bregy, zachwy­
cił słuchaczy piosenkami: „O, gdybyś
mnie ty  kochała, m łynareczko" i „W e­
sele"; w reszcie p. H enryk Ładosz — z 
odczuciem zadeklam ow ał w iersz M ali­
szewskiego „Parada".

A kompanjował p. dr. H. D atyner. 
W szystkich wykonawców części a r­

tystycznej przyjmowano entuzjastycznie, 
dziękując im gorąco i prosząc o bisy.

ZAKOŃCZENIE 
Tow. Zawadzki w  uroczystych sło­

wach zam knął podniosłą Akademję

ARademja
W arszawsKiej Organizacji M łodzieży T. U. R.
Po południu, w  wielkiej sali Z. Z. K., 

zapełnionej szczelnie młodzieżą robot­
niczą, odbyła się akadem ja młodych tu- 
rowców, zorganizowana staraniem  W ar 
szawskiej Organizacji Młodzieży T. U. 
R. O godz. 4.15 wszedł na estradę tow. 
Przetacznik i zapowiedział „A pel sztan 
darów  Turowych".

Kolejno, wśród entuzjazmu zebra­
nych, płyną poczty sztandarow e. Sztan­
dary kom itetu W arsz. Org. M!. T. U. R. 
kół: im. Misiołka, W orcella, Okrzei, 
M ireckiego, Perła, Paszkowskiej, W a­
ryńskiego, Praussa i Czerwonych H ar­
cerzy,

Rozlegają się dźwięki hymnu Mło­
dzieży — to „M łoda G w ardja" rozpo­
czyna 1-majową akademję!

Do Prezydjum powołani zostali tow. 
F. Piłacki jako przewodniczący, oraz 
tow. tow.: Chruścielewski, Bojanowski, 
Droździe!, Gajewski, Iwanicki, Jago­
dziński, Kaniówna, Rubinstein, Popiel 
i Szczepanik.

Pierwszy zabrał głos prezes C. K. W. 
tow. poseł N orbert Barlicki, którego u- 
kazanie się, zebrana młodzież przyjęła 
długo niemilknącemi oklaskam i i okrzy 
kami „niech żyje".

Ofiary, mówił tow. Barlicki, k tóre  
ponosiły sterane pokolenia robotnicze, 
.zrodzone w  niewoli, okute w powiciu” 

— nie poszły na marne. W ielki wysiłek 
walczących bojowników Sprawy Socja­
listycznej — zna:dzie swoje przedłuże­
nie u młodzieży, k tóra, — ciągle zwięk­
szając szeregi swoje, idzie do walki nie- 
tylko o wychowanie nowego człowie­
ka, o nowej, proletariackiej moralności, 
ale również kroczy w jednym szeregu 
ze starszymi towarzyszam i w walce 
przeciwko faszyzmowi o dem okrację i 
Socjalizm.

Po przemówieniu tow. Barlickiego, 
zebrana młodzież odśpiew ała „Czerwo­
ny Sztandar".

Drugi z kolei mówca, tow. B artło­
miej Suski, przedstaw iciel Organizacji 
Młodzieży T. U. R, w skazał na trudno­

ści, p iętrzące się przed młodocianemi 
szeregami turowców, k tóre  jednak 
młodzież robotnicza pokona!

Dalej przemawiał, imieniem W arszaw 
skiego Oddziału T. U. R. tow. Krzesław- 

,ski, k tóry  wskazywał na drogi pracy 
Org. Mł. T. U. R. i zapew niał o życzli­
wości starszych towarzyszy dla poczy­
nań młodzieży.

Przemówienie tow. F. Kaczanowskie­
go, przedstaw iciela Z, N. M. S. zakoń­
czyło szereg uroczystych przemówień, 
k tóre  znajdowały żywy oddźwięk wśród 
zebranej młodzieży. W  bogatej części 
artystycznej wzięli udział:

Koło im. M ireckiego, pod kierow nict­
wem ob. Radulskiego, zainscenizowało 
„Czerwony Sztandar". Chór koła im. 
Misiołka, pod kierunkiem tow. Zieglera 
odśpiewał 3 pieśni: „Czerwony Sztan­
dar", „Cześć Pracy" i „G órale".

Tow. Turowiczówna, gorąco oklaski­
wana, recytow ała w iersze: „Robotnicy" 
.Pionierzy" i „W ierzę". Ob. Prussak—- 

odśpiewał 2 pieśni, wysłuchane przez, 
zebranych w głębokim skupieniu.

Koło im. W orcela, pod kierunkiem 
obyw. H. Ładosza, w ystąpiło z insceni­
zacją „M arsyljanki" (Z. Łotockiego) w re­
szcie zespół taneczny koła im, Misioł­
ka", w ykonał szereg efektownych ry t­
micznych tańców.

Przed zamknięciem Akademji, za­
b ra ł głos przewodniczący W arszawskiej 
Rady Związków Zawodowych, tow. 
W ysocki, który, omawiając obecne sto­
sunki polityczne, przypomniał, że mło­
dzież turow a padła pierw szą ofiarą te- 
roru B. B. S„ gdy jeszcze przed t. zw. 
„rozłamem" została wyrzucona z loka­
lu.

Przy śpiewie „Czerwonego Sztanda­
ru" i okrzykach na cześć M iędzynaro­
dówki, P. P. S., Org. Mł. TUR. — A- 
kademję zamknięto.

Podczas Akademji szereg utworów 
muzycznych odegrała ork iestra  robot­
ników fabryki Lilpopa.

A K a d e m j e  d z i e c i ę c e
Również popołudniu odbyło się 6 A ka­

demji dziecięcych z  pięknym  i urozm aico­
nym programem , przy bardzo licznym v- 
dziale dziatwy.

Na A kadem ji w lokalu Leszno 53 poga­
dankę o m a j e n iu  św ięta t  maja wygłosi­
ła  tow. K owalska; a na część artystyczną 
złożyły się: deklam acje dzieci z Ogniska 
Robotniczego Tow arzystw a Przyjaciół Dzie 
c? na Ochocie, pod kierunkiem  tow. Boro- 
wlczowoj i produkcje ork iestry  Związku 
M etalow ców .

W  lokalu przy u!. Wareckiej 7 urządzo­
no pokaz kukiełek, w ykonanych przez 
przedszkole Robotn. Tow. Przyjaciół Dzie­
ci na Żoliborzu; bajki i piosenki, chór dzie­

cięcy, deklam acje, między innemi — w y­
stęp zespołu dziecięcego z Domu Dziecka 
Robotniczego Towarzystw a Przyjaciół Dzie 
ci w ykonał utw ór jednej z w ychowanek p. 
t „Pierwszy Maj".

W  Jokalu przy ul. Okopowej wygłosiła 
przem ówienie tow. M iinzerowa; poczem na­
stąpiły  popisy gimnastyczne sekcji dziecię­
cych R, K. S. „Skra", pod kierunkiem  tow. 
Boskiego, oraz produkcje dzieci z Ognisk 
Robotniczego Tow. Przyjaciół Dzieci dziel­
nicy O chota, pod kierunkiem  tow. tow. Bo- 
rowiczowej i Kowalskiej.

Spraw ozdania z innych A kadem ji dziecię­
cych podamy w następnym  numerze.

MANIFESTACJA „BUNDU"
Robotnicy „Bundu" zebrali się w. 2 

miejscach; starsi robotnicy w. podwó­
rzu domu przy ul. Nalewki 34, a orga­
nizacja młodzieży „Przyszłość — w 
podwórzu domu przy ul. Nalewki 17, 
W obu miejscach odbyły się krótkie 
wiece, poczem utworzono wspólny po­
chód, k tóry  przeszedł ulicami: Miłą,
Smoczą, Nowolipkami, Karmelicką, 
Leszno — i został rozw iązany po prze­
mówieniach, przed lokalem Spółdzielni 
Robotniczej przy ul. Przejazd.

W  pochodzie brało udział 5 — 6 ty ­
sięcy osób. Spokój nigdzie nie został 
zakłócony.

O godz. 3.30 po południu, w szczelnie 
wypełnionej sali kina „Splendid" odby­
ła się uroczysta Akademja, na której — 
z ram ienia W arszawskiego O. K. R. P. 
P. S. — przem awiał tow. pos. Tomasz 
Arciszewski.

P * l  C *
NIE Df>FUŚC,* <* DO WIECU 

KOMUNISTYCZNEGO
Około 10 rano grupa komunistyczna nad­

ciągnęła pochodem na plae Grzybowski, 
gdzie komuniści zamierzali odbyć wiec.

Wiec jednak jeszcze się nie zaczął, gdy

WYJAŚNIENIE
„Czerwoniak" zamieścił wczoraj notatkę, 

iż robotnicy fabryki „Norblin" ze sztanda­
rem i orkiestrą tworzyli oddział t. zw. 
Frakcji Rewolucyjnej. Stwierdzamy, iż „ko­
ło PPS. fabryki Norblin" wraz ze sztanda­
rem i orkiestrą Związku Metalowców brało 
udział w zgromadzeniu Polskiej Partji So­
cjalistycznej.

REFLEKSJE PO ŚWIĘCIE 
1 MAJA

W czorajszy jedenasty obchód Święta 
Robotniczego w  wolnej stolicy Niepod­
ległej Rzeczypospolitej Polskiej budził 
wyjątkowe zainteresowanie.

W ubiegłych latach przedm iotem  za­
interesow ania były zagadnienia, czy 1 
Maj będzie miał przebieg spokojny czy 
nie, czy będzie pogoda czy nie, czy ob­
chody wypadną okazale czy nie. Te za­
gadnienia zeszły wczoraj na plan drugi, 
a głównym przedmiotem zainteresow a­
nia było, jak też wypadnie rew ja sił 
tych, co pozostali w ierni sztandarom  
P. P. S. i tych co za spraw ą Sanacji i 
pod kierunkiem p. Jaw orow skiego w a­
żyli się podnieść zbrodniczą rękę na 
całość P. P. S.

W czoraj organizacje w ierne sztanda­
rom P. P. S. obchodziły oddzielnie świę­
to 1 M aja i rozłamowcy z B. 5i. S. rów ­
nież oddzielnie. Nic nas nie obchodzi, jak 
liczebnie w  oświetleniu „Przedśw itu" i 
reszty rządowej prasy, sympatyzującej 
z rozłamowcami, wypadnie „pochód" B.
B. S. i nasze trzy zgromadzenia. Nam 
chodzi o fakty, o rzeczywistą rzeczywi­
stość — jakby powiedział p. Bartel.

A więc faktem  jest, że na pl. T ea­
tralny w  pojedynkę i grupkami przybyli 
strzelcy dla wzmocnienia kadr B. B. S.

Faktem  dalej jest, że po szczerbie, u- 
czynionej w P. P. S, przez B. B. S., w ar­
szawska organizacja P. P. S, szybko się 
odbudowuje i kilkadziesiąt naszych 
sztandarów, k tóre  wczoraj na zgroma­

dzeniach naszych łopotały, są symbola­
mi i widomemi znakami istniejących or­
ganizacji, a nie są sztandaram i zdobyte- 
mi siłą lub podstępem  i nic i nikogo nie 
reprezentującem i.

Faktem  w reszcie jest, że tak  długo 
panow ania p. Jaw orow skiego i S-ki w 
W arszawie, jak długo Rząd ich w spiera 
i jak długo zdołają się utrzym ać w  M a­
gistracie. Chwile te  jednak są policzone 
i karjera  tych ludzi szybko się kończy.

A  Polska Partja  Socjalistyczna w dniu 
1 M aja znowu w yprowadzi na ulice W ar 
szawy dziesiątki tysięcy zorganizowane­
go proletarjatu , kiedy o B. B. S. kulawy 
pies nie wspomni.

T akie są nasze refleksje po dniu wczo­
rajszym.

OBRAZKI Z DNIA 
WCZORAJSZEGO

Robotnicy murarscy, należący do B. B.
S., a zatrudnieni na Żoliborzu, udekorowa­
li dom napisem „Niech się święci 1 maj" i 
portretem Ministra Spraw Wojsk. Piłsuds­
kiego.

* *
*

Z pochodu P. P. S., zdążającego w kie­
runku Okopowej na miejsce zbiórki, wy­
myka się robotnik.

— He, dokąd, dokąd? — pytają towarzy­
sze.

— Zostawiłem wam żonę i brata — od­
powiada robotnik — a sam muszę na plac 
Teatralny, przynajmniej pokazać się muszę. 
Pracuję w Magistracie.

— Skaranie boskie z tym Magistratem
— wzdycha pozostawiona żona naszego to­
warzysza.

* •
*

Przed paroma dniami jeden z naszych to­
warzyszów spotyka w tramwaju znajomego 
policjanta z ogromną „lagą" w ręku.

  Cóż to za kij — pyta nasz towarzysz
— czy tem macie rozpędzać pochody 1 ma-
ja?

— Nie, gdzietam — odpowiada policjant
— to drzewce od sztandaru. Mam to od­
wieźć „dawnej Frakcji’*.

Obchód 1-go Maja w Kraju
ŁÓDŹ

policja piesza i konna płazując szablami, 
rozpędziła komunistów. K ilkanaście osób 
aresztow ano.

Około godz. 11 rano grupa komunistów ! 
zebrała  się na rogu Chłodnej i Żelaznej, 
improwizując wiec. Policja znowu w kro­
czyła. Dem onstrację rozpędzono, aresztując 
szereg osób.

W  starciu  z policją kilkanaście osób zo­
stało  rannych.

JAK B.B.S, 
„OBCHODZIŁ" 1 MAJA

G rupa p. Jaw orow skiego, k tó ra  niew ia­
domo czemu jeszcze uw aża za potrzebne 
świętować 1 maja, obsadziła wczoraj plac 
T eatralny , pomiędzy Ratuszem i O perą, 
gdzie jeszcze rządzą pp. Jaw orow ski i S-ka 
Ponieważ „Rząd milczy", w ięc i bebesowcy 
nie mieli nic robotnikom  do powiedzenia 
w dniu 1 maja. Ruszyli więc pochodem, li­
czącym naiwyżei 3.r 00 osób przez K ra­
kowskie . Przedm ieście do swoie^o Gkae- 
ru. Po drodze wznoszono okrzyki: eNiech 
Żyje M arszałek Piłsudski", a orkiestry  
rżnęły „Pierwszą Brygadę" jak się patrzy. 
Raz jeden pad ł okrzyk „precz z rozbijacza- 
tni ruehu robotniczego", rzucony przez ia- 
kiegoś dowcipnego robotnika, a le okrzyk 
ten  jakoś przebrzm iał bez echa.

Ju ż  o godz, 9-ej rano na Wodnym 
Rynku, wyznaczonym jako punkt zbor­
ny partyj socjalistycznych i klasowych 
związków zawodowych poczęły się gro­
madzić dzielnice partyjne oraz poszcze­
gólne związki ze sztandaram i i transpa­
rentami.

O godz. 10 Y i wyruszył pochód w  na­
stępującym porządku: na czele szedł
O. K. R. łódzki; dalej dzielnica Bałuty, 
Praw a, Lewa, Zielona, Czerwona, Księ­
ży Młyn, następnie kroczyła Niemiecka 
Socjalistyczna P artja  Pracy, dalej T. U. 
R., Czerwoni Harcerze, trzydzieści kilka 
związków zawodowych, skupionych w 
Komisji Centralnej, dalej szedł Bund i 
związki grupujące się przy Radzie O- 
kręgowej Związków Zawodowych, na­
s tępn ie  szedł Związek Instytucji Uży­
teczności Publicznej, pochód zam ykały 
pozostałe dzielnice P. P. S.

Pochód przeszedł ulicami P iotrkow ­
ską i Konstantynow ską do grobu pole­
głych w  1905 bojowników o wolność, 
gdzie odbyło się zgromadzenie manife­
stacyjne. Przem awiali: tow. w iceprezy­
dent Wieliński, poseł tow. Kowalski, 
senator tow. Danielewicz, oraz przed­
stawiciele Bundu i Niemieckiej Socjali­
stycznej Partji Pracy oraz Poale-Syjonu. 
Na zgromadzeniu przyjęto jednomyślnie 
wśród grzmiących oklasków  rezolucję
C. K. W. P. P. S.

Porządek podczas pochodu i podczas 
zgromadzenia panował wzorowy, w y­
łącznie dzięki milicji P. P. S„ k tó ra  w 
zarodku tłum iła wszelkie próby prowo- 
kacyj ze strony komunistów, dzięki też 
energicznej postaw ie milicji nie dopusz­
czono komunistów do pochodu partyj 
socjalistycznych, W obec tego komuniści 
zebrali się na Zielonym Rynku, gdzie 
przem awiał do nich poseł P, Rosiak. Gdy 
poseł Rosiak w ezw ał zgromadzonych do 
pochodu przed więzienie, policja, piesza 
i konna otoczyła wiecujących. Doszło 
do walki komunistów z policją, w w y­
niku — siedemdziesięciu kilku rannych i 
około 300 aresztowanych.

W  pochodzie partyj socjalistycznych 
brało udział około 70.000 ludzi. Nigdy 
dotąd Łódź nie oglądała tak  potężnej, 
olbrzymiej i wspaniałej minifestacji p ro­
letarjatu.

Bebesowcy, których w  Łodzi znajduje 
się 5 — 6, nie brali oczywiście żadnego 
udziału w  obchodzie, nosili się jakoby 
z zamiarem urządzenia akademji, ale 
musieli i z tego zrezygnować.

Natom iast P. P. S. w wigilję Święta 
Majowego zorganizowała w Teatrze 
Miejskim uroczystą Akademję, na pro­
gram której złożyły się przemówienia 
oraz część wokalno muzyczna.

Przem awiali: prezes Rady Miejskiej 
tow. Holcgreber, tow. poseł prezydent 
B. Ziemięcki, tow. w iceprezydent W ie- 
liński, tow. poseł Kronig (Niemiecka 
Socjalistyczna P artja  Pracy) i towarzysz 
radny Lichtenstein (Bund).

ŁOWICZ
Odbył się tu  w spaniały wiec, poprze­

dzony olbrzymim pochodem. Zw racała 
powszechną uwagę w ielka ilość w ieś­
niaków w strojach ludowych, którzy 
brali udział w pochodzie.

Mówców na wiecu przyjmowano en ­
tuzjastycznie.

W ieczorem odbyła się (poraź p ierw ­
szy w  Łowiczu!) Akademja. Sala kina 
wypełniona po brzegi — około 1500 o- 
sób. Akademję urozmaicił wielce ze­
spół Młodzieży TUR., k tó ry  w ykonał 
szereg pieśni chóralnych i deklamacji.

Na wiecu i akademji przem aw iał to ­
warzysz poseł Śledziński, miejscowi to­
warzysze, oraz tow arzyszka, przybyła 
z W arszawy.

W  Akademji wzięli również udział 
towarzysze z „Bundu*.

GRÓJEC
Święto 1-szo majowe obchodziły 

wspólnie: PPS., Bund i Poalej * Sj^n 
(prawica) przy udziale 1.000 osób.

W  imieniu PPS. przem awiali: tow.
pos. Dobrowolski i Socha. Rezolucję 
t-szo majową uchwalono jednomyślnie. 
Z pośród spraw  lokalnych wysunięto 
żądanie rozwiązania Rady Miejskiej.

WŁOCŁAWEK
Rano o godz. 10 na dziedzińca klubu 

robotniczego PPS. odbyło się zgroma­
dzenie ludowe, w  którem  uczestniczy­
ło z górą 2.000 osób.

Przem awiali w imieniu PPS. tow. pos. 
Bettm an, w  imieniu „Bundu" tow. Hil­
ler, w  imieniu Poalej - Sjon praw icy — 
tow. Horn, w imieniu Rady Zawodowej 
— tow. Kisiel. *

Po zgromadzeniu odbył się imponują­
cy pochód z ork iestrą  ZZK. na czele i 
licznymi sztandaram i. Pochód przeszdł 
ulicami miasta. Bebesowcy i komuniści 
usiłowali zakłócić uroczystość proletar- 

1 jatu, ale nie udało się im to.
Popołudniu odbył się mecz piłki no­

żnej „TUR‘a" z „Siłą" z wynikiem 6:1.
W ieczór odbyła się uroczysta akade­

mja.

PRUSZKÓW
Członkowie i sympatycy P. P. S. licz­

nie zgromadzili się na boisku T. U. R. 
O godz, 11 rano zgromadzenie zagaił 
tcw . Księżak, przyjęty owacyjnie przez 
zgromadzonych, którego niedawno bes­
tialsko pobili miejscowi bandyci z pod 
znaku Jaworowskiego. Po krótkim  
przem ówieniu tow. Domosławskiego, 
pochód, w którym brało udział przeszło 
trzysta osób, ruszył ulicami: Bolesława 
Prusa. Kraszewskiego do Rynku Prusz­
kowskiego. Tu wygłosił dłuższe prze­
mówienie członek Rady Naczelnej tow. 
K. Domosławski. w którem wyczeroują- 
co scharakteryzow ał sytuację politycz­
ną i gospodarczą i ostro napiętnow ał 
zachowanie się miejscowej B. B. S., t»- 
siłującej steroryzow ać naszych tow a­
rzyszów. Po odśpiewaniu M iędzynaro­
dówki i Czerwonego Sztandaru, zgro-
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m adzenie rozwiązano. Rozmiary nasze­
go pochodu, w którym  znajdowały się, 
prócz sztandarów  PPS. i TUR., także 
sztandary miejscowych oddziałów Zw. 
Zawodowych: M etalowego, Z. Z. K-, U* 
żyteczności Publ., stw ierdziły całkow i­
ta kłamliwość szerzonych przez B.B S. 
wiadomości o monopolistycznym rzeko­
mo ich wpływie na masy robotnicze 
Pruszkowa.

NIELOJALNI ZWIĄZKOWCY.
Na prośbę miejscowego Zarządu Z. 

Z. K., Oddział TUR. w Pruszkow ie zgo­
dził się na urządzenie wspólnej A kade- 
mji 1-szo majowej. Umówione było, że, 
prócz przedstaw icieli Związku i TUR., 
r.ie będą przem awiali przedstaw iciele 
żadnych ugrupowań politycznych. Tym­
czasem, po przem ówieniu przedstaw i­
ciela Zarządu Głównego Z. Z. K., p rze­
wodniczący zebrania, obyw. Głowacki, 
podstępnie udzielił głosu osławionemu 
leaderow i tak  zwanej „PPS. lewicy", 
Berentowi. Zerw ała się burza protestów  
ze strony oburzonych tow. turowców, 
poczem dem onstracyjnie nasi tow arzy­
sze opuścili salę. Zapowiedziane p rze­
mówienie członka Zarządu Pow iatow e­
go TUR. na tem at: „K ultura robotnicza 
a w alka wyzwoleńcza proletarjatu", o- 
raz  przedstaw ienie sztuki „Robert 
Szporn" nie doszły do skutku. P iętnu­
jemy nielojalne i podstępne zachowanie 
się członków miejscowego Zarządu Z. 
Z. K., sympatyzujących z p. Berentem 
i nadużywających cudzych wysiłków or­
ganizacyjnych dla własnych celów po­
litycznych.

GRODNO
Liczny pochód wyruszył z lokalu P. 

P. S. o godz. 10 rano z 14-ma sztandara­
mi i 20 transparentami.

W  pochodzie brała udział grupa so­
cjalnych -  dem okratów  litewskich, e- 
m igrantów z transparentem  „Precz z 
W aldem arasem , katem  Litwy".

Na placu Batorego utw orzył się 
wielki wiec, na którym  przemawiali 
tow. tow . Dąbrowski, Rubinstein, Pal- 
nicki, Skowroński i od wygnańców li­
tewskich tow. Janowski. Pochód, li­
czący około 3.000 osób, przeszedł uli- 

- cami m iasta na Akadem ję do tea tru  
miejskiego, w którym  nietylko zabra­
kło miejsc stojących, ale naw et kory ta­
rze były wypełnione publicznością.

Na Akademji przemawiali tow. tow.: 
Krasiński, Rubinstein, Podwiński i Me­
lamed.

A rtysta  dram atyczny, tow. Aleksy, 
wypowiedział piękny wiersz „Stryk" i 
„Pochód" Słobodnika, a tow. Kuźnic- 
eow w iersz „Na barykady".

Nastrój w mieście doskonały. Komu­
niści nie dali znaku życia. Porządek u- 
trzym ywała całkowicie nasza milicja

KROmKAPoIiTYCZNA
DELEGACJA ŁOTEWSKA 

W WARSZAWIE
W  czw artek, 2 b m., pociągiem w ileń­

skim przybyw a do W arszaw y delegacja 
Republiki Łotewskiej w składzie: wice­
m arszałka Sejmu łotew skiego i przy­
wódcy stronnictw a chłopskiego, Kwiesi- 
sa, oraz naczelnika wydziału bałtyckie­
go łotew skiego M. S. Z., M untersa. 

NAGŁY WYJAZD DELEGACJI 
NIEMIECKIEJ

W czoraj wieczorem o godz. 8.50 prze­
wodniczący delegacji niemieckiej do ro ­
kowań handlowych min. Hermes wraz 
z 4-ma członkami delegacji opuścił na­
gle W arszaw ę. Pozostali dwaj członko­
w ie delegacji niemieckiej opuszczają 
W arszaw ę dzisiaj rano. W yjazd ten prze 
ryw a znów pertrak tacje  o zaw arcie tra k ­
ta tu  handlowego. Min. Hermes z W ar­
szawy udaje się w prost do G enewy na 
obrady kom itetu doradczego ekonomicz­
nego Ligi Narodów, do którego należy 
jako przedstaw iciel Niemiec. Dziwnym 
zbiegiem okoliczności przewodniczący 
delegacji niemieckiej do rokow ań han­
dlowych z Polską p. Hermes przyjeżdża 
zwykle do W arszaw y przed wyjazdem 
na jakąś międzynarodową konferencję.

Zgon P ich o r-S liw itk ie l
Z szeregu zasłużonych artystów  Tea­

tru  Narodowego znowu ubyła jedna z 
pierwszorzędnych sił. W czoraj rano 
zm arła w  W arszaw ie Felicja Pichor-Śli- 
wieka.

Pierw sze kroki Pichor - Śliwicka sta ­
w iała na scenie łódzkiej, poczem prze­
niosła się do Petersburga, a w r. 1897 
zaangażowana została do ówczesnego
tea tru  Rozmaitości.

Przez zgórą trzydzieści la t pobytu na 
scenie warszawskiej Pichor - Śliwicka 
kreow ała olbrzymi szereg postaci zaró­
wno w repertuarze polskim, jak i cudzo­
ziemskim, wykazując wielką skalę u- 
zdolnienia, zapał do sztuki i pierw szo­
rzędny talent odtwórczy.

Była członkiem zasłużonym Zw. Art. 
Sc. PoL i członkiem kapituły Zasłużo­
nych.

Pogrzeb zasłużonej i utalentow anej a r­
tystki odbędzie się w  sobotę o godz. 10 
i  pól z  kościoła św. Krzyża.

T E L E G R A M Y
OBCHODU HOJOtOE HA CALOM S W C IE

NA LITWIE
Kowno, 1 maja. (PAT.). W związku z 

wydaniem zarządzenia, zabraniającego 
świętowania 1-go maja, dziś w Kownie 
pracow ały wszystkie instytucje, maga­

zyny, sklepy i banki. Jednak żaden z 
dzienników popołudniowych nie ukazał 
się z wyjątkiem rosyjskiego „Echa", 
które wychodzi także w święta.

NA ŁOTWIE
Ryga, 1 maja. (PAT). Święto 1 maja 

na Łotwie jest także świętem narodo- 
wem, ustanowionem na pam iątkę zwo­
łania Zgromadzenia Narodowego. Ryga 
została w  dniu dzisiejszym odświętnie 
udekorow ana. W  obecności prezydenta 
państw a odbyła się parada  wojskowa,

a w sejmie uroczyste posiedzenie. D e­
m onstracje socjalistyczne miały miejsce 
jedynie na przedm ieściach i odbyły się 
spokojnie z wyjątkiem jednej bójki z 
komunistami, w czasie której lekko ran­
na została jedna osoba.

W RUMUNJI
Bukareszt, 1 maja, (PAT.). Dzień 

dzisiejszy przeszedł w całej Rumunji w 
najzupełniejszym spokoju. Soq’alni-de- 
m okraci urządzili szereg lokalnych ze­
brań, jednakże bez manifestacji o cha­

rak terze  publicznym. Popołudniu urzą­
dzono wiele zabaw i obchodów zamiej­
skich, których przebieg był zupełnie 
spokojny.

W PRADZE
Praga, 1 maja. (PAT.). Z okazji przy­

padającego w  dniu dzisiejszym święta 
narodowego dzienniki socjalistyczne u- 
kazały się w specjalnych wydaniach.
Poraź pierwszy socjalni - demokraci

W WIEDNIU

czescy i niemieccy postanowili obcho­
dzić 1-go maja wspólnie, podczas gdy 
komuniści, podzieleni na trzy grupy, 
urządzą oddzielne obchody.

Wiedeń, 1 maja. (A.W.), Dzisiejsze 
manifestacje robotnicze na ulicach 
Wiednia były nad wyraz imponujące. 
Socjalistyczna partja austrjacka zgro­
madziła pod swemi sztandarami wielo­
tysięczne rzesze robotników. Po wiecu

rozwinął się wspaniały pochód — który 
podąża! przez Ringstrasse z licznemi or 
kiestrami i sztandarami. Tutejsza p ar­
tja komunistyczna urządziła dem onstra­
cje oddzielnie na placu przed Votivkir- 
che.

W  BERLINIE. WALKI Z KOMUNISTAMI
Berlin, 1 maja. (PAT.). Z powodu 

przerw ania pracy w  większych przed­
siębiorstwach wydawniczych w B erli­
nie, wydania popołudniowe większej
części dzienników nie ukazały się. J e ­
dynie centrow a „G erm ania" oraz dwa 
praw icow e dzienniki „Der D eutsche" i 
„Deutsche Zeitung” wyszły dziś popo­
łudniu.

BERLIN, 1 maja (P. A. T.). Do oczekiwa­
nych z niepokojem poważnych a może nawet 
katastrofalnych krwawych starć na ulicach 
Berlina w dniu dzisiejszym nie doszło. Ko­
muniści próbowali istotnie w kilkudziesięciu 
punktach Berlina zorganizować pochody u- 
liczne, które jednak zostały wszędzie roz­
proszone przez policję. Poważniejsze star­
cie nastąpiło na tak zw. Hackeschen-Markt, 
gdzie demonstranci obrzucili policję kamie­
niami i zaatakowali laskami. Zagrożeni po­
licjanci dali 8 strzałów, od których otrzy­
mali rany 4 demonstranci. Ranni natych­
miast zostali jednak uprzątnięci i ukryci 
przez sanitarjuszy komunistycznych. Między 
godz. 2 a 3 po poł. zaczęły się zbierać więk­
sze tłumy demonstrantów na placu Ale­

ksandra, na którym mieści się prezydjum 
policji. Zgromadzone oddziały policyjne nie 
mogły nawet przy użyciu pałek gumowych 
podołać naporowi demonstrantów, wobec 
czego zastosowano tam sikawki, z których 
skierowano na tłum strumienie zimnej wo­
dy. Skutek był natychmiastowy: przemocze­
ni demonstranci rozbiegli się w popłochu. 
W północnej dzielnicy Berlina policja zaata­
kowana została strzałami z okien, tak, ze 
dopiero ostry nakaz zamykania wszystkich  
okien przerwał srzelaninę.

BERLIN, 1 maja (P. A. T.). W godzi­
nach wieczornych doszło w dzielnicy ro­
botniczej Neukolln, opanowanej zupeł­
nie przez komunistów, do krwawych 
starć na barykadach, które demonstran­
ci ustawili w kilku ulicach. Policja oka­
zała się zbyt słabą, aby rozproszyć bro­
niących się komunistów, tak iż musiano 
zawezwać posiłki, które przybyły w 
znacznej liczbie na automobilach cięża­
rowych. Do podobnej utarczki doszło na 
barykadach w godzinach popołudnio­
wych w  innej dzielnicy przy Palisaden- 
strasse.

W BUDAPESZCIE
wzmocnione. Naogół dzień przeszedł 
zupełnie spokojnie

Budapeszt, 1 maja. (PAT.). Ze wzglę­
du na przew idyw ane w  dniu 1-go maja 
ekscesy, posterunki policyjne były dziś

W PARYŻU
Paryż, 1 maja. (PAT.). P refektura po- do pracy w niektórych fabrykach na 

licji oblicza, iż liczba robotników, któ- przedmieściu, wynosi około 90 procent, 
rzy w  dniu dzisiejszym nie przystąpili

W MADRYCIE
Madryt, 1 maja, (PAT.). Dzień 1 maja obchodzono tu  w zupełnym spokoju.

W  ANGLJI
Londyn, 1 maja. (PAT.). Dzień 1-szy Londyn,1 maja. (PAT.). Z okazji 1-go

maja upłynął spokojnie. Odbyły się po­
chody.

maja nie zanotowano w  całej Anglii a- 
ni jednego zajścia.

W  STANACH ZJEDNOCZONYCH
New York, 1 maja. (PAT.). 10.000 ma­

nifestantów  zebrało się na Union Squa­
re w  celu zorganizowania pochodu w 
związku z dniem 1 maja. Pierw szy raz 
cd czasu wojny pochód odbył się za

zezwoleniem władz. Do żadnych zajść 
nie doszło.

Chicago, 1 maja. (PAT.). Odbył się 
tu pochód, w którym wzięło udział 30 
tysięcy robotników. Odbyło się też kil­
ka zebrań komunistycznych.

W  JAPONJI
Tokio, 1 maja. (PAT.). Aresztowano [ jednak dzień 1 maja minął spokojnie 

tu  dziś około 100 m anifestantów. Naogół | zarówno w  Tokio, jak i w Jokoham ie.

W CHINACH
Londyn, 1 maja. (A.W.). Według na- 

deszłych tu wiadomości z Chin, dzień 1 
maja został uznany oficjalnie za święto

robotnicze przez rząd chiński w 
kinie.

Nan-

RRZESILENIE RZĄDOWE W AUSTRJI
Wiedeń, 1 maja. (A.W.). Dziś prasa 

podaje, iż rokow ania o utw orzenie no- 
wego gabinetu przebiegają opornie. 
Chrzęść, społ. Reichspost komunikuje, 
że S treeruw itz ukończył już rokowania 
ze stronnictwami, utw orzenie zaś no­
wego gabinetu nastąpi najpóźniej w

piątek. Inne pisma donoszą, iż pow sta­
ły nowe trudności z powodu postulatów  
Landbundu. Należy się liczyć, iż kw e­
st ja uregulowania eksportu świń z Pol­
ski, w kracza obecnie w nowy okres za­
ognienia. 1

GDANSK PRZYSTĘPUJE DO PAKTU KELL0GA
Gdańsk, 1 maja. (A W.). Senat gdański 

tchwalll przystąpienie W. Miasta do paktu 
Kelloga ora* do protokółu Litwinowa. W 
sprawie tej na podstawie artykułu 104 
Traktatu Wersalskiego wygotowane zosta­
ły dwie odpowiednie noty do rządu polskie­
go z prośbą o powiadomienie rządu ame­
rykańskiego i sowieckiego o powziętej przez

W. M‘asto Gdańsk decyzji. Uchwały Sena­
tu podlegają ratyfikacji Volkstagu, który 
w najbliższym ezasie otrzyma odpowiednio 
skonstruowane projekty biura Senatu. Pra­
sa gdańska powitała z zadowoleniem uch­
walę Senatu jako zmierzającą do utwierdze­
nia pokoju światowek.

RUCH ZAWODOWY
OSTRZEŻENIE PRZED WYJAZDEM 
DO GDYNI W POSZUKIWANIU PRA­

CY,
Na skutek notatek w  prasie, zwłasz­

cza pomorskiej, że w  Gdyni wre praca 
w całej pełni i t. d. i L d. Uczni robotni­
cy, zwłaszcza zaś robotnicy budowlani, 
nękani bezrobociem, nieraz za ostatni 
grosz udają się do Gdyni, w nadziei zna 
lezienia pracy. Dopiero na miejscu spo­
tyka ich rozczarowanie, przekonują się 
bowiem, żc bezrobotnych, poszukują­
cych w  Gdyni pracy, jest przeszło dwa 
tysiące, wobec czego wszelkie nadzieje 
przyjezdnych są płonne. Ponieważ zaś 
robotnicy, przybywający do Gdyni, są 
bez wszelkich środków do życia i nie 
mają za co powrócić do miejsca zamie­
szkania, w ięc powiększają zastęp bez­
robotnych, chodzą masowo po budo­
wach i gwałtem wciskają się do pracy, 
przez co nie tylko obniżają taryfę płac, 
ale nieraz powodują przykre zajścia.

Wobec tego Zarząd Związku ostrzega 
robotników budowlanych przed wyjaz­
dem do Gdyni, gdzie pracy w tej chwili 
nie znajdą.

Zarząd Centralnego Związku Ro­
botników Budowlanych w Polsce 
z siedzibą w Krakowie.

BACZNOŚĆ METALOWCY FABRYK 
PRYWATNYCH I UWOJSKOWIONYCH.

W piątek, dnia 3 maja b. r. o godz. 11 
rano w lokalu Związku Metalowców ul. 
Leszno 53, odbędzie się posiedzenie Zarzą­
dów Oddziałów I i II, fabryk prywatnych i 
uwojskowionych.

Ze względu na ważność spraw, uprasza­
my o punktualne i niezawodne przybycie.

RUCH KOBIECY
Posiedzenie Prezydjum Centralnego W y­

działu Kobiecego, odbędzie się w piątek, 3 
maja, o godz. 11 rano w Sejmie.

GAB. LECZNICZY
Dr. Jon D ł n p l n  (obok Marszałk.)
sp ec j. d la  chor. w en er ., n iem o ­
cy  p ic . i sk ó ry  od  9 r. do 8 V2 w .

Niedz. 9— 2. W izyta 4 zł.
I

ZE SPORTU
WIDZEW (ŁÓDŹ) — SKRA 4:3 (0:1).

Rozegrane wczoraj na boisku Skry zawo­
dy piłkarskie między robotniczemi zespo­
łami Skry i Widzewa zakończyły 6ię niezna- 
cznem i ciężko wypracowanem zwycięstwem 
gości w stos. 4:3.

Gra naogół żywa i emocjonująca bez spe­
cjalnej przewagi stron.

Szybkie akcje napastników trzymały wi­
dzów w nieustannem napięciu. Do ostatnich 
chwil nie można było typować zwycięscy.

Bramki dla łodzian uzyskali tow. tow. 
Uptas, Rothe, Łęcki i Strzelczyk, dla miej­
scowych Kraśniewski, Błazałek oraz Le­
wandowski. Sędzia b. dobry.

W czasie pauzy, środkowy napastnik Wi­
dzewa tow. Pudlarz otrzymał wiadomość o 
śmierci ojca. Pamięć zmarłego uczczono 
jednominutową przerwą w grze.

W przedmeczach Błyskawica pokonała 
Skrę II 2:1 i Błyskawica II zaś uległa Skrze 
II w identycznym stos. 2:1.

LEKKA - ATLETYKA NA BOISKU SKRY.
Kobiece zawody lekko - atletyczne, które 

odbyły eię wczoraj na boisku Skry, przynio­
sły nast. wyniki: skok w dal: 1) Chabnerów- 
na 386 cm., 2l) Wenclówna 360 cm., 3) Sa­
wicka 353 cm. Rzut kulą: 1) Sawicka 712 
cm., 2) Żychowska 704 cm., 3) Wenclówna 
595 cm. Rzut dyskiem: 1) Sawicka 22 m.
26 cm., 2) Żychowska 19 m. 76 cm., 3) Wen­
clówna 17 m. 75 cm. 200 mtr.: 1) Wenclów­
na 32,8, 2) Sawiska, 3) Lewandowska. 60 
mtr.: 1) Chabnerówna 9,2, 2) Wenclówna, 3) 
Sawicka. Skok wzwyż: 1) Żychowska 115 
cm., 2) Wenclówna 115 cm., 3) Chabnerów­
na 105 cm.

VARSOVIA — HAKOAH,
5:3 (4:1).

Zawody towarzyskie. Do przerwy zdecy­
dowana przewaga Varsovii, po przerwie 
Hakoahu. Przedmecz Hakoah II — Żar 3:1 
(2:1).

WARSZAWA KRAKÓW.

Spotkanie reprezentacji robotniczych 
Warszawy i Krakowa zakończyło się wy­
nikiem nierozstrzygniętym w stos. 2 : 2.

Gra nadzwyczaj ostra, skutkiem czego 
bramkarz warszawski został silnie kontu­
zjowany, a gracz Legji Grabka doznał zła­
mania ręki. (m.-k.)

DZISIEJSZE IMPREZY SPORTOWE
Boisko Polonji. Godz. 16.30 mecz towa­

rzyski pomiędzy drużyną ligową Polonji a 
Gwiazdą. O godz. 14.30 mecz Polonja II — 
Gwiazda.

Boisko Skry. Godz. 16.30 mecz towarzy­
ski pomiędzy W arszawianką w ligowym 
składzie a Z. A. S. S. O godz. 14.30 mecz 
Meteor — ZASS II.

Najtańszy w Warszawie!
TEATR ROBOTNICZY

„ A T E N E U M "
u l. C z e r w o n e g o  K r zy ż a  20 .

Dziś, jutro i w sobotę .
arcywesoła komedja 

FREDRY

„ 0 ]  m łody , m łody! “
Bilety wcześniej do nabycia: w Ka­

sie Zamawiań Chodowieckiego, Kra­
kowskie Przedmieście Nr. 9, Księgar­
ni Robotniczej. Warecka Nr. 9, „Icar", 
Hotel Europejski vis a vis Komendy 
Miasta, Komisji Kulturalno-Artystycz­
nej przy Radzie Zw. Zawodowych — 
Czerwonego Krzyża 20, w Komisji 
Międzyzwiązkowej Kulturalno - Arty­
stycznej, Chmielna 49 i na 2 godziny 
przed przedstawieniem w kasie tea­
tralnej.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym:

W całym kraju zachmurzenie zmienne 
z przelotnemi deszczami na północy Polski. 
Naogół chłodniej, tylko na południowym 
wschodzie kraju jeszcze dość ciepło. U- 
miarkowane, chwilami porywiste wiatry 
południowo-zachodnie i zachodnie.

Pobór. W poniedziałek, 6 b. m., w kolej­
nym dniu powszechnego poboru w W arsza­
wie mężczyzn urodzonych w r. 1908 i tych 
z pośród urodzonych w latach 1906 i 1907, 
którzy przy poprzednich przeglądach uzna­
ni zostali za czasowo niezdolnych do służby 
wojskowej, winni stawić się: 1) zamieszka­
li w 6 i 7 dzielnicach I komisariatu — w ko­
misji poborowej nr. 1 oraz 2) zam. w 3 i 4 
dzielnicach II komisarjatu — w komisji po­
borowej nr. 2, mieszczącej się przy ul. S ta­
lowej 73, 3) zam. w 3 i 4 dzielnicach 9-go 
kom. — w komisji nr. 3 (Huzarska 1, w ko­
szarach DAK.), 4) zam. w 4, 5 i 6 dzielni­
cach 14-go kom. — w komisji nr. 4 (Stalowa 
73) oraz 5) zam. w 2 i 3 dzielnicach 6-go ko­
misarjatu — w komisji poborowej nr. 5 (Do 
bra 72). Poborowi winni sprawdzić w swych 
komisariatach policyjnych, do której dziel­
nice należą i stawić się w dniu właściwym 
dla ich dzielnicy. Komisje rozpoczynają swe 
czynności punktualnie o godzinie 8 minut
30 rano.

M l

KTO WYGRAŁ 
DOLAROWKĘ?

Podczas wczorajszego ciągnienia dolarów- 
ki, padły wygrane na następujące numery:

Doi. 8.000 — 81975.
Doi. 3.000 — 779700.
Doi. 1.000 — 170943 688209 146386 838027 

316288.
Doi. 500 — 238168 8074U 614519 239627

795013 501084 800136 793089 194037.
Doi. 100 — 463260 416354 35C932 406008 

882558 104567 693410 243405 875262 573677
543193 643089 509238 554444 999655 373993
C69972 821479 177034 255469 805336 131230
620356 719144 83366 727607 867795 756307
119985 945902 721828 377019 270986 107493
119339 - 23445 321919 867747 155747 470514 
872611.

W i a M r .  p
wśród wielu ilustracji i stałych działów, 
prowadzonych przez zespół redakcyjny, 
znajdujemy większe rozprawy i utwory 

B. Limanowskiego. — Rozmyślania nad 
przyszłością Polski.

SŁ A. Radka nowela o człowieku flegma­
tycznym i żandarmie, który przenosił bibu­
łę.

Andrzeja Struga — Nad Mogiłą Niezna­
nego Żołnierza.

A. Dobrowolskiego — Amundsen. O Zu- 
batowie i zubatowszczyżnie, o ochrannikach 
i naszych gabinetach i t. d.ó 

Cena numeru 40 gr. Objętość zwiększo-

PROMOL
Radykalnie tępi mole wraz z zarodkami

Laborat. „POLLABOR”  sP. z o. o.
W a rsza w a .

Na RAT Y!  
NA 8 MIESIĘCY!

U B IO R Y
męskie i damskie 

D Ł U G A  37 m  4. 
P r z y j ś ć  m o ż n a  

z a w s z e !

Ogłoszenia
drob.ie

A M E R 9 K A H S K A
Szkoła Samochodowa 
Y. M. C. A. Warszawa, 
Miodowa 10 Tel. 305-57 
Tanio. Ratami. Naucza­
my z gwarancją.

7 0 U „  sztuczne. Re- 
« v U y  peracja na 
poczekaniu Człon­
kom Kasy Chorych po­
dług kosztorysu. Dłu­
goletnia gwarancja. 
Przy laborałorjum ga­
binet dentystyczny — 
Senatorska 30

R obo tn icy  
p o p ie ra jc ie  

s w o j e  p ism o  
c o d z ie n n e
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CO GRAJĄ KINA
Apollo: „Żywy trup1' z Pudowkinem.
Astra (Dzika 51): „Żółty paszport" z An- 

Vlą Sten.
Capitol: „Burza nad Azją" Pudowkina.
Casino: „Intrygant" (The Patriot) Lubi-

's.cha z Emilem Janingsdm i Florence Vidor.
Coloseum: „Tancerka" z Dolores del Bio.
Filharmonja: „Tancerka" z Dolores del

Rio.
Miejski: „Ostrzegam" z Laurą la Plante.
Palace: „Żywy trup" Tołstoja z Pudowki­

nem w roli głównej.
Pan: „Upiór oceanów" z Ryszardem A r- 

len.
Quo Vadis: „Intrygant" z Janingsem.
Rococo: „Ben Ali" z Ramonem No- 

rarro.
Słońce: „Metropolis" z Brygidą Heim.
Splendid: „W pazurach lamparta" i „Pan­

na — szofer".
Stylowy. „Sportowiec z miłości" z Buster 

Kea tonem.
Światowid: „W otwarte karty" i „Ściśle

poufnie".
Tęcza (Przejazd 9): „Wiera Mircewa" z

Marją Jacobini.
Wodewil: „Ochotnik"
Bajka (Żelazna 69): „Stać! Tu Eddie Po­

lo!"
Bellona (Leszno 2): „Wschód i Zachód".
Hollywood (Hoża 26): .Kobiety na iliz- 

giej drodze" z Igo Symem.
Italja (Wolska 32): „Shańbiona".
Kometa (Chłodna 49): „Piękna grzeszni­

ca".
Kino „Domu Żołnierza" (Zugmuntowska 3)

„W jarzmie grzechu".
Mewa (Hoża 38): „Pieniądz" z Brygidą 

Heim.
Muza (Plac 3-ch Krzyży): „Kusicielka" z 

Gretą Garbo. _ .
Praga (Targowa 71): „Pat i Patachon jako
bohaterowie".

Sokół (Marszałkowska 69): „Siódmy cod 
świata".

Trianon (Sienkiewicza 9): „Szeik Fazie",
Uciecha (Złota 72): „Hrabina Paryża".
Tombola (Marszałkowska 34): „Dlaczego 

kcbieta zdradza?" i „Żono słuchaj męża".
Wisła: Tamka 36) „Tajemnica przystanku 

tramwajowego".

K I N O-R E W J  A „U  OH CE" 
Bielańska S. Pocz. o g. 4.15 o si 10.

Film i Rewja!
Na ekranie:

Rewelacja aktorstwa filmowego!
B r y g id a  H e im

w największym superfilmie świata

METROPOLIS
Na scenie:

Rewja atrakcyjna w 10 obr.
GDZIE PAN SIĘ PCHA?

Ceny biletów: Balkon 1.25, amfiteatr
1.75, parter 2.25.

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25. 

Początek o godz. 6*>.
Soboty, niedziele i święta o godz. 530.

OSTRZEGAM I
Realizacja Paweł Leni.

W rolach głównych:
L aura La P la n te  

John  B o le s
WŁ b. „Universal" Nadprogram: 

Boulogne (natura). Komedja.
Codziennie seanse oświatowe wyłącz­
nie dla szkóŁ W soboty o godz 12-ej, 

niedziele i święta o godz. I I 45 i Us 
__________ dla publiczności.

KINO T F C 7 * “

"WIERA MIRCEWA
pg. sztuki Urwancewa 

W roli głównej M. JACOBINI 
G. CHMARA.

Na scenie:
Wielka rewja artystyczna

„NIE 1000 A 10 PIĘKNYCH 
DZIEWCZĄT"

z udziałem 14 osób pierwszorzędnych 
sił artystycznych,

Początek o g. 6. Sob., Niedz. i Święta 4.

ooooooor oooo cxxoooooonoooooo
P  K I N O  - V A R I ń T ć  Q
O „ A S T R  A “ H 
Q  Dzika 51. C
P Na ek ra n ie : o
g Żółty Paszport g
W NA SCENIE: W ystępy Artystów no- U

wego zespołu pod kierunkiem >-•
o  Bolesława Norskiego>Nożycy o
q  Humor — śpiew — tańce. X
O  _ Anons: W sobotę i niedzielę 4 H
Q  i 5 kwietnia od godz. 12-ej do 3-ciej O 
H  po południu Poranek dla dzieci z wy- X 
O  _ stępami artystów.
O 16 maja Benefis i wieczór po- Q 
Q iegnalny Bolesława Norskiego- Vj 

Nożycy. O
oaxaDoooooojooo jooooaxioooo

C A C I M n  Nowy Świat 50
J l l a U  Pocz. o g. 6, 8 i 10.

Orkiestra pod bat.
A. F U R M A Ń S K I E G O

NAJLEPSZY FILM SEZONU!

w filmie produkqi

ERNESTA LEB1TSCHA
p. t

T
Partnerzy: FLORENCE VIDOR 

I LEWIS STONE.
Wytwórnia: „PARAMOUNT" J

K ino „PALACE"
Chmielna 9* Pocz. o godz. 6-ej pp.

W. PUD0WKIN
Twórca „B urzy nad  A zją“

jako reżyser i wykonawca roli głównej 
w arcydziele TOŁSTOJA p. t.

ŻYWY TRUP"
Specjalnie do tego filmu: Chór cygań­

ski i orkiestra bałalajeczników.

6 MAJA UKAŻE SIĘ

S Z T A F E T A
R O B O T N IC Z A  

TYGODNIK SPORTOWY

NA DRODZE ŚMIERCI
Taką nazwę otrzymać powinna droga pro­

wadząca od 6-go do 7-go posterunku dwor­
ca Głównego towarowego, ponieważ niema 
tygodnia, ażeby nie zdarzył się tam jeden 
lub dwa wypadki kolejowe, kończące się 
przeważnie śmiercią. W ynikają one z powo­
du braku oświetlenia toru i bocznych dró­
żek, prowadzących obok toru. Ostatnio zno­
wu na 6-tym posterunku, t. j. na 6-tym kim. 
od dworca Głównego, na torze kolejowym 
linji obwodowej przechodzący robotnik ko­

lejowy, Czesław Cichocki, zauważył zwłoki 
przejechanego mężczyzny. Miał on lewą no­
gę i rękę złamaną, czaszkę .pękniętą. Ze 
znalezionych przy trupie dokumentów oka­
zało się, że jest to 21-letni Zygmunt Szcze­
pański, muzyk. Szczepański powracał od 
jednego z uczniów, któremu udzielał lekcji 
muzyki. Przypuszczać należy, że gdy prze­
chodził z pola na dróżkę przez tor kolejo­
wy, minął jeden pociąg, poczem dostał się 
pod drugi, idący w przeciwnym kierunku.

FIJ0ŁKI ZA 50 ZŁ.
Rajmund Bielecki, urzędnik, przechodząc 

Nowym Światem, zbliżył się do ulicznego 
sprzedawcy kwiatów na rogu ul. Foksal, żą­
dając bukiecika fijołków, za które handlarz 
zażądał 2 zł. Ponieważ Bielecki nie posiadał 
drobnych, wręczył handlarzowi banknot 
50-cio złotowy. Kwiaciarz zakomunikował 
Bieleckiemu, że nie posiada reszty, przeto 
uda się do pobliskiego sklepu w celu rozmie­
nienia banknotu. Po chwili zjawił się przy 
koszyku z kwiatami właściwy handlarz 
kwiatów, Józef Kantorowski, który tylko na 
czas swojej kilkuminutowej nieobecności po­
zostawił jako zastępcę przy koszu z kwiata­
mi swego znajomego Stanisława Hipsza.

Hipsz, znany policji przestępca, wykorzy­
stał moment nieobecności Kantorowskiego, 
zabrał pieniądze klijenta i więcej już się nie 
zjawił. Poszkodowany urzędnik zameldo­
wał o swej stracie w policji. Ta zarządziła 
niezwłocznie poszukiwania za przestępcą i 
po upływie 5-ciu godzin znalazła Hipsza 
dobrze podchmielonego, siedzącego na ław­
ce w Al. Jerozoliniskiej. Badany w komisar­
iacie Hipsz nie przyznał się do zarzucane­
go mu przestępstwa, mimo, że podczas kon­
frontacji, został przez Bieleckiego poznany. 
Podczas osobistej rewizji żadnych pieniędzy 
przy aresztowanym nie znaleziono.

ZDERZENIE TAKSÓWKI Z PLATFORMĄ
Przy zbiegu ul. Brackiej i Al. Jerozolim­

skiej taksówka Nr. 1999, wskutek szybkiej i 
nieostrożnej jazdy, zderzyła się z platformą 
firmy „Haberbusch i Schiele". Wskutek zde­

rzenia został zraniony koń. Kierowcę, nie- 
posiadającego prawa jazdy, zatrzymano w 
komisar jacie.

CO US19SZ9M 9 PRZEZ WARSZAWSKIE RAD JO?
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11.56 Sygnał czasu z Warszawskiego Ob- 
serwatorjum Astronomicznego, oraz komu­
nikaty: lotniczo-meteorologiczny i rolniczy.
12.15 Odczyt „Maj w Ogrodzie". 12.40 — 
Transmisja z Filharmonji Warszawskiej.
14.00 — 14.50 Przerwa. 14.50 Komunikaty: 
meteorologiczny i gospodarczy. 15.10 Od­
czyt „Przyczyny i skutki wojny światowej" 
15.35 Odczyt p. t.: „Henryk Sienkiewicz".
16.00 Komunikaty: Ligi Obrony Powietrznej 
i Przeciwgazowej. 16.15 Program dla dzieci 
i młodzieży. 16.45 — 17.00 Przerwa. 17.00 
„Wśród książek”. 17.25 Pogadanka „O nie­
doli kobiet polskich na uchodźstwie". 17.55 
Koncert popołudniowy. 18.50 Rozmaitości.
19.10 Komunikat Tow, Zachęty do Hodowli 
Koni w Polsce. Odczyt „Pielęgnowanie sa­
du ze specjalnem uwzględnieniem szkodni­
ków". 19.35 — 19.55 Nadprogram, komuni­
katy. 19.56 — 20.00 Sygnał czasu z W ar­
szawskiego Obserwatorjum Astronomiczne­
go. 20.15 Transmisja z teatru „Reduta" w 
Wilnie „Przepióreczka" Stefana Żeroms­
kiego. 22.00 Komunikat lotniozo - meteo­
rologiczny. 22.05 Odczyt. 22.25 — 22.40 Ko­

munikaty PAT-a. Komunikaty: policyjny,
sportowy i nadprogram. 23.00 — 24.00
Transmispa muzyki tanecznej.

JUTRO.
10.15 Transmisja Nabożeństwa z Katedry 

Wileńskiej. 11.56 Sygnał czasu z Warszaw­
skiego Obserwatorjum Astronomicznego, 
hejnał z Wieży Marjackiej w Krakowie, ko­
munikat lotniczo - meteorologiczny. 12.16— 
Transmisja poranku symfonicznego z Fil­
harmonji Warszawskiej. 14.00 — 15.40 Przer 
wa. 15.40 Komunikat meteorologiczny. 15.45 
„Kącik artystyczny Ligi Samowystarczalno­
ści Gospodarczej" (występ p. Kalinówny, a r­
tystki Teatru „Qui Pro Quo"), 16.00 —16.45 
Audycja dla żołnierzy. 16.45 — 17.00 Przer­
wa. 17.00 Słuchawisko dla dzieci z W arsza­
wy, 17.45 Odczyt „O poezji japońskiej"
18.10 Transmisja z Krakowa. 19.00 Rozmai- 

1 tości. Komunikat Tow. Zachęty do Hodowli 
Koni w Polsce. 19.20 Odczyt p. t.: „Obcho­
dy rocznicy 3-go Maja". 19.45 — 19.55 Nad­
program, komunikaty. 19.56 — 20.00 Sygnał 
czasu z Warszawskiego Obserwatorjum A- 
stronomicznego. 20.15 Transmisja koncertu 
symfonicznego z Filharmonji Warszawskiej.
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TEATR i MUZYKA
Dziś u  te a tra c h  m i e j s k i c h
W i e l k i

o 8 w. „Złoty Kogucik44 i „Lisetta*4
Narodowy

o 8 w. „Król Stefan Batory"
N o w y

o 8 w. „Adwokat i róże44
L e t n i

o 8 w. „Zakład o miłość14

Teatr „Ateneum" (ul. Czerwonego Krzy­
ża 20). Dziś, jutro i w sobotę komedja F re­
dry „Oj młody, młody".

Teatr Wielki. Dziś „Złoty kogucik".
Teatr Narodowy. Codziennie „Król Ste­

fan Batory".
Teatr LetnL Gra codziennie „Zakład o 

miłość".
Teatr Nowy. Dziś i dni następnych „Ad­

wokat i róże".
Teatr Polski. Dziś i jutro „Samuel Zbo­

rowski".
Teatr Mały. Codziennie „Miłość bez gro- 

««sza «
Operetka Warszawska w Teatrze ,.Znicz"

Dziś „Noc w San Sebastiano".
„Morskie Oko". „1000 pięknych dziew­

cząt". W przygotowaniu „Warszawa w 
kwiatach".

Teatr „Qul Pro Quo". Codziennie jubile­
uszowa rewja p. t. „Jubileusz Q. P. Q.“ a 
udziałem całego zespołu.

„Czerwony As". Codziennie „Królowa
wiosna".

Koncert chóru rumuńskiego. Dziś na e~ 
Stradzie Filharmonji wystąpi jeden z naj­
poważniejszych zespołów chóralnych eu­
ropejskich, mianowicie chór mieszany z Bu­
karesztu „Cantarea romanici", który w tych 
dniach śpiewał z olbrzymiem powodzeniem 
we Lwowie i Krakowie. O poziomie artys­
tycznym chóru świadczą najlepiej entuzja­
styczne krytyki całej prasy europejskiej, 
która chór „Cantarea Romanici" zalicza do 
najświetniejszych w Europie.

Z Filharmonii. W piątek odbędzie się kon 
cert symfoniczny pod dyrekcją Grzegorza 
Fitelberga. Program zapowiada trzecią symr 
fonję Karola Szymanowskiego, w której 
partję wokalną odśpiewa p. Stanisława 
Szymanowska, prof. Zbigniew Drzewiecki 
odegra Fantazję fortepianową Paderewskie­
go i nowy koncert fortepianowy Maklakie- 
wicza (partję wokalną w tym koncercie od­
śpiewa p. Szymanowska), w części orkie­
strowej usłyszymy ponadto balet Maklakie- 
wicza „Zbójnicy" i wstęp do opery „Wal- 
gierz" Wiłkomirskiego. Pozatem p. Szy­
manowska odśpiewa z orkiestrą pieśni 
„Hefisa" Szymanowskiego Karola.

„Wesele na Kurpiach". Przedstawienia od 
będą się w gmachu Cyrku przy ul. Ordynac­
kiej w dniach: 2, 3, 4 i 5 maja. Popołudnio­
we przedstawienia o godz. 5 przeznaczone 
są dla młodzieży ze zbiorowemi biletami. 
Wieczorem o godz. 8 dla dorosłych i mło­
dzieży od 50 gr. do 5 zł.

Koncert — popis. W niedzielę w sali Kon­
serwatorium, odbędzie się popis uczniów 
profesorów Frenkla i Goldberga na skrzyp­
ce i fortepian. W programie utwory Haendla, 
Mozarta, Beethovena, Mendelsohna, Gold­
berga i innych. Przy akompaniamencie pro­
fesora Ludwika Ursteina wykona 9-letni 
skrzypek Henryś Serek koncerty Mendel­
sohna i Vitali'ego. Drugim wykonawcą pro­
gramu będzie 10-letni Maksio Filar. Bilety 
sprzedaje Gebethner i Wolff, Sienkiewicza 
9 i Idzikowski, Marszałkowska 119.
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12 ferzeseł
Tłum aczyła Halina Pilichowska.

ROZDZIAŁ PIĘTNASTY.
Europejski system  wyborów.

Pobyt Worobjaninowa i wielkiego kombinatora pozostawił 
w mieście niezatarte ślady.

Spiskowcy starannie dochowywali tajemnicy.
Polesow odwiedzał regularnie wszystkich członków tajnego 

związku „miecza i lemiesza". W izyty te niepokoiły zwłaszcza ostroż­
nego właściciela odeskiej wytwórni „Moskiewskie obwarzanki", oby­
watela Kislarskiego. Na widok Polesowa obywatel Kislarski do' 
słownie zieleniał. Słowa o konieczności czynnego wystąpienia do 
prowadzały lękliwego kupca niemal do szału.

Pod koniec tygodnia zebrali się wszyscy u Heleny Stanisła- 
wówny w  pokoju z papugą. Polesow gorączkował się.

— Ty, Wiktorze, nie miel jęzorem po próżnicy, —; perswado­
wał roztropny Djadjew, — po co całemi dniami wałęsasz się po 

mieście?
— Trzeba działać! — wrzasnął Polesow.
— Działać trzeba, ale krzyczeć całkiem nie trzeba. Jeśli Hi­

polit Matwiejewicz powiedział — to jak amen w pacierzu. I należy 
przypuszczać, że niedługo już wypadnie nam czekać. Nie musimy 
bynajmniej wiedzieć, jak to wszystko będzie się odbywało. Do tego

są powołani wojskowi. A my jesteśmy cywilami — przedstawicie­
lami miejskiej inteligencji i kupiectwa. O co przedewszystkem dbać 
v  usimy? O to, by być w  pogotowiu. A czy my co mamy? Mamy 
jakie władze? Nie. Kto stanie na czele miasta? Niewiadomo. A to, 
panowie, jest rzecz najważniejsza. Anglicy, jak głoszą ostatnie w ie­
ści, nie będą już dłużej patyczkować się z bolszewikami. To jakgdy- 
b. pierwsza jaskółka. Wszystko, proszę państwa, zmieni się i to bar­
dzo już prędko. Zapewniam was.

— Cóż więc mamy teraz robić? — przerwał niecierpliwie Wik­
tor Michałowicz.

— Zaraz, — rzekł Djadjew, — weźcie przykład z towarzysza 
pana Worobjaninowa. Co za spryt! Jaka przezorność! Zauważy­
liście, jak szybko skierował rozmowę na pomoc dla bezdomnych 
dzieci? Tak właśnie winniśmy działać. Pomagamy wyłącznie dzie­
ciom. Panowie, proszę stawiać kandydatury.

— Hipolita Matwiejewicza Worobjaninowa proponujemy na 
marszałka szlachty! — wykrzyknęli młodzi Nikiesza i Wołodja.

Czarusznikow pobłażliwie chrząknął.
— Z księżyca spadliście?! Worobjaninow będzie conajmniej 

ministrem. A kto wie, może zajedzie jeszcze wyżej — dyktatorem  
będzie!

— Dajcie pokój, panowie, — mitygował Djadjew, — marsza­
łek — to fraszka! O gubernatorze musimy pomyśleć, a nie o mar­
szałku. Zaczniemy od gubernatora. Sądzę...

—  Pana Djadjewa! — wrzasnął z zachwytem Polesow. — Któż 
jest godniejszy od niego, by sprawować rządy nad całą gubernią?

— Dziękuję panom za zaufanie... — zaczął Djadjew.
Czarusznikow oblał się nagle rumieńcem.

—  Kwestję tę, proszę państwa, — rzekł zmienionym głosem —  
należałoby jeszcze przewentylować...

Starał się przytem nie patrzeć na Djadjewa.
W łaściciel „Szybko-paku" oglądał dumnie swe buty, do któ­

rych przylgnęły trociny.
— Nie oponuję, — rzekł, — przegłosujmy. Zarządzimy tajne czy 

też jawne głosowanie?
— Nie będziemy się chyba wzorowali na sowieckich zwycza­

jach, — rzekł urażony Czarusznikow. — Głosujmy uczciwie, po 
europejsku — tajnie.

Głosowano kartkami. Za kandydaturą Djadjewa padły cztery 
głosy, za kadydaturą Czarusznikowa — dwa. Ktoś wstrzymał się. 
Z wyraz utwarzy Kislarskiego widać było, że to on właśnie wstrzy­
mał się od głosowania. Nie chciał zadzierać z przyszłym gubernato­
rem, ktokolwiek nim będzie.

Gdy drżący z emocji Polesow ogłosił wynik uczciwego europej­
skiego głosowania, zapanowała w  pokoju przygnębiająca cisza. Sta­
rano się nie patrzeć na Czarusznikowa. Niefortunny kandydat na 
gubernatora siedział, jak obity pies.

Helenie Stanisławównie było go żal. To ona właśnie głosowała 
za nim. Drugi głos oddał na siebie sam — obznajmiony dokładnie 
z kwestjami wyborczemi — Czarusznikow. Ciszę przerwała zacna 
Helena Stanisławówna:

— A na burmistrza proponowałabym jednakże monsieur Cza­
rusznikowa.

(D. c. n.)

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia z!. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę 
airesu 50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milime tra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20. komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. 
gr. 30. drobne za wyraz gr. 20. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. 
drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy. układ zwyczajnych — 10 szpaltowy. Za terminowy d:uk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKL Redaktor odpowiedzialny MARJAN MURAWSKI,
Odbito W druk. „Robotnika*4 Warecka 1

Wvdawca RADA NACZELNA P. P. S.


